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(Treść: Legjony, a P. O. W .

— Rewelacje „uczciwych" dziennikarzy. —

Jeszcze w sprawie Polskiego Skarbu Wojskowego. — Aparat wer­
bunkowy p. Sikorskiego.

Iięgjony a P. 0 . W. Zarejestrujemy tu w dalszym ciągu
te organy prasy i wydawnictwa, które za najważniejszą swą robotę
w obecnej chwili uważają konstruowanie z P. 0 . W . wroga Le-

gjonów, a za najważniejszy objaw swego „aktywizmu" — jedyny
w dobie obecnej — walkę z tern przez siebie skonstruowanem nie­
bezpieczeństwem narodowem. Dlaczeg.o tu ie właśnie widzą, a nie

gdzieindziej i z jakich głębszych motywów to szukanie wroga wew­
nętrznego płynie, postaramy się wyjaśnić.

„G-łos Stolicy" z 10 marca b. r., Nr. 6 6 , twierdzi, podobnie,
jak organy prasy przytoczone w poprzednim numerze „Rejestru",
że zdaniem obozu niepodległościowego „tylko P. 0 . W . może stwo­
rzyć wojsko polskie". Po tern bezwstydnem, a naocznem kłamstwie
dalsze wnioski płyną już gładko. „Głos Stolicy", ten prawdziwy
i ze wszech miar upoważniony obrońca Legjonów, załamuje ręce
z rozpaczy:

„Co się ma stać z Legjonami, które przez cały czas woj­
n y przelewają krew...?“ Niegodziwi niepodległościowcy (tw ór­
cy Legjonów, jedyni bojownicy ich samodzielności, twórcy P. 0 . W.
i wszystkich ośrodków siły wyrastającej ze społeczeństwa), niego­
dziwi niepodległościowcy, wiesz czytelniku, czego pragną? „Le­
gjony niech sobie zatrzymają Austro-Węgry! Niech je poślą do

Tyrolu , czy Albanji! Niech wreszcie uwolnią od nich Polskę..."
Czy nie jest to już zbyt wyraźne liczenie na zamęt i dezor­

ientację, w której nawet tego rodzaju oszustwa i krokodyle łzy
mają mieć powodzenie?

Lwowski „Wiek Nowy" (Nr. 4631, z 1 marca b. r.) w arty­
kule „Szkodliwe manjactwo" nietylko w podobny sposób polemi­
zuje, ale nawet w identycznych miejscach fałszuje cytaty, rów­
nież metodą zamilczenia rzeczy istotnych. Te dziwne podobień­
stwa metody w tak różnych i dalekich od siebie organach prasy
nie są jednak tak trudne do wytłómaczenia. Trzeba tylko zdać



sobie sprawę z tego, że całą tę prasę obsługuje mała, ale sprężysta
organizacja działająca według wspólnych dyrektyw . Niezliczone

pseudonimy mające w ty m wypadku ułatwiać oszczerczą kam pan­
ię, te rozmaite W., Mn., K „ Z. B,, Liviuse, Bele i t. d., it.d.,
gdyby odsłonięte zostały, okazałoby się, jak mała grupka ludzi
i jak dziw nych kwalifikacji, może u nas, mając odpowiednie po­
parcie, wszczynać krzyk na całą Polskę — w tym wypadku po to,
aby właściwy stan rzeczy zamącić i od rzeczywistego niebezpie­
czeństwa uwagę odwrócić. Tem rzeczywistem niebezpieczeństwem
są zakusy Austrji w sprawie Legjonów i dzisiejsze stanowisko oku­
pantów w sprawie armji. Chcemy wierzyć, że nie wszyscy kr z y­
kacze, zwłaszcza dalej stojący od „sprężystej organizacji", zdają
sobie sprawę z tego, co czynią.

Zdaje sobie jednak dobrze z tego sprawę taki Z. B. z „Wie­
ku Nowego'4, który chcąc odwrócić uwagę od tego, co się właści­
wie dziś dzieje, chwyta się wypróbowanej broni (bardzo modnej
i używanej w „sprężystej organizacji44) i przestrzega naród: „Pro­
pagowaniem manjackich metod bojówek i milicji ludowych nie

służą dobrze sprawie ojczyzny ci...*4

Zapewne w edług autora dobrze służą ci, którzy w chwili w y­
magającej wspólnej walki o własność naszą, Legjony — z obcymi,
konstruują oszczerstwami wroga wew nętrznego i właśnie w tej
chwili spór i walkę domową chcieliby rozpalić. Na wezwania zaś
do walki politycznej jedynie dziś koniecznej, a palącej, milczą,
lub nowe wymyślają oszczerstwa, intrygi i wykręty...

Centralnym punktem tej akcji jest Departament wojskowy
N. K. N. Rozum iemy dobrze, dlaczego tak jest... Widzimy do­
brze głębsze powody, które doprowadziły D. W . do dzisiejszej
sytuacji, dzisiejszej zależności, dzisiejszych metod i dzisiejszego
stanu moralnego.

Poświęcamy tej sprawie kilka słów na innem miejscu. Tu no­
tujem y tylko, że sprawność D. W. znaczne poczyniła postępy.
W ostatnim czasie drukarnia D. W . odbiła 3 rodzaje paszkwilów,
przeciw P. 0 . W., które teraz numeruje się i zaopatruje w spe­
cjalne litery: K. R . I . Nie wiedzieć tylko, czemu przytem zacho­
wuje się w d rukarni specjalną tajemnicę i ostrożności, skoro po­
sterunki werbunkowe całkiem jawnie (Kujawskie, Siedleckie,
Łódzkie, Łomżyńskie, Kaliskie i t. d.) i powołując się na wyższy
rozkaz, zajmują się kolportowaniem tych paszkwilów. Najświeższe
(choć akcja tak gorączkowa, że trudno przesądzać) to „P . O. W.

przeciw Legjonom" i „Legjony. czy P. O. W . 44

W pierwszym znajdujemy między innemi następujące twier­
dzenia: „Nie grają tu już roli osoby, nie chodzi o te, czy owe

formacje legjonowe, ale akcja (C. K, N. i P. O. W.) idzie przeciw
Legjonom jako całości. Grupie C. K. N-owej szło o rozbicie i z n i­
szczenie Legjonów , ponieważ one stały na drodze partyjnej am bi­
cjitworzeniaarmjizP.O.W...41it.d., it.d.



Nie dość jednak stworzyć sztucznie nieistniejące niebezpie­
czeństwo (aby odwrócić uwagę od rzeczywistego, z które m się
walczyć nie chce i nie może)...

Nie dość, zapomocą całej organizacji oszczerstw stworzyć
w ew nętrznego wroga Legjonów... Mogłoby to przecież okazać

się niewystarczającem dJa celów ukrytych.
Trzeba udawać, że się z tym wrogiem walczy, polemizuje,

że się przed nim Legjonów broni, które już już m ogłyby ulec

niebezpiecznemu wew nętrznemu wrogowi, gdyby nie szlachetni

obrońcy... A więc stąd długie i umiejętne dyskusje z nieistnieją­
cym przeciwnikiem w sprawie wyższości wojskowej i liczebnej
Legjonów w stosunku do P. O. W . Operowanie argumentami i fak­
tam i zupełnie słusznymi, którym jednak nikt nie przeczył... Albo­
wiem mało kto, nie znając u krytych sprężyn, uwierzy, by można

było walczyć z zapałem, przytaczać cyfry, dowody przeciw postu­
latom, których nikt nie podnosił... (Smutne tylko, że pułkownik
Berbecki pozwala na mieszanie swego nazwiska do tej roboty).

Cała ta bowiem sztucznie zainscenizowana walka, która świa­
domie, miast w obstrukcję okupantów, godzi we własne siły, po­
litycznymi i realnymi węzłani związane ze sprawą Legjonów —

cała ta akcja zwraca się przeciw stanowisku obozu niepodległoś­
ciowego, które przedstawia się w następujący sposób: (Nr. 13

„Rządu i Wojska", artykuł: „Jak tworzyć wojsko polskie").

,;i) Nie chcemy odsunięcia Legjonów, ale przeciwnie — ich wcielenia

jako kadrów do szeregów przyszłej armji polskiej. Chcemy tylko, żeby pol­
skość tej armji była zagwarantowana w większym stopniu, niż to działo się
z Legjonami.

2) „Zakonspirowana armja“, jaką jest P. O. W., nie tylko nie stanowi

naszego ideału, ale przeciwnie, pragniemy zerwać z tym przeżytkiem, który
miał wartość tylko wtedy, kiedy nie można było tworzyć nic innego. Dlatego
pragniemy Właśnie ujawnienia P. 0.W. przez Radę Stanu i zwrócenia się do

okupantów z żądaniem: a) środków którędy umożebniły przetwarzanie P.O .W .

w armję regularną, więc pieniędzy, mundurów amunicji i t. p., b) Legjonów ,

których Austro-Węgry dotychczas nam nie dały, a które do państwa polskiego
należeć powinny.

Ale, żeby móc dokonać powyższego, trzeba zdaniem naszem zacząć wła­
śnie od tworzenia przez Radę Stanu icłasnej armji bez oglądania się na to, co

państwa sprzymierzone dadzą Radzie Stanu. Gdy zaś Rada Stanu będzie po­
siadała tę własną armję ochotniczą, domagającą się natychmiastowego prze­
tworzenia jej Wprawdziwą armję stałą, Wtedy będziemy mieli szanse powodze­
nia. Nasi sprzymierzeńcy zobaczą, iż Rada Stanu posiada Wpływ na tę część
narodu polskiego, która mimo wszystkie przeszkody chce się bić, że zatem

Rada Stanu zasługuje, żeby dać jej środki po temu. A tego lołaśnie boją się
przeciwnicy armji polskiej“.

Widoeznem jest dla każdego, że droga tu wskazana nie tyl­
ko daje jedyną w dzisiejszych warunkach możliwość czynnego
wystąpienia w sprawie armji (nikt dotąd innej nie wskazał poza
biernem wyczekiwaniem rezultatu półrocznych już prawie prze­
targów między okupantami), ale zarazem jedyną drogą, na k tó­
rej zapomocą sił własnych, a nowostworzonych (P. O. "W.) w y­
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wrzeć możemy nacisk na byt i położenie praw no-państwowe sił

dawniej stworzonych t. j. Legjonów. Nie jedyna to dziedzina,
w której losy Legjonów i P. O. W. się łączą i nawzajem uzupeł­
niają, stanowiąc dwa niejako ramiona tej samej sprawy, tak, jak
i historycznie wziąwszy stanowią dwa wspierające się nawzajem
strumienie siły polskiej z jednego wypływ ające źródła.

Jakto, zawoła tu zdumiony czytelnik, czyż być może, żeby
w tej gorączkowej akcji D. W. roztrębująeej na wszystkie strony
świata o „wrogu Legjonów, P. O. W .w nie było sło^a praw­
dy? Czy nie ma w tern jakich głębiej ukrytych powodów?
Owszem, są. Postaram y się je oświetlić. Przedtem jednakże kil­
ka taktów z dziedziny organicznego związku między Legjonam i,
a P. O. W., taktów dobrze znanych inicjatorom „walki między
P. O. W., a Legjonam i“, ale nieznanych może szerszym sferom
i dlatego gorliwie przez nich zaciemnianych i fałszowanych:

P. O. W . powstała z pieniędzy Legjonistów. Oficerowie
I. B rygady, oznaczyli wysokość gaży swojej na 100 kor. miesięcz­
nie bez względu na szarże: reszta wpływała do kasy oficerskiej..
Przeznaczona ona była na pomoc dla rodzin, dla rannych żołnierzy,
oraznaP.O.W.

Działaczami i organizatorami P. O. W. byli legjoniści ze

w szystkich trz ech brygad pochodzący.
Ten związek realny między Legjonami, a P. O. W . polegał

i polega na związku moralnym, na wspólnej ideowej podstawie.
Kiedy Legjony w rozwoju swym ku samodzielności zostały

zatamowane, kiedy N. K. N. okazał zupełną niemoc i niezdolność
do walki o to, by stać się polską władzą i cywilnym wykładni­
kiem Legjonów, wtedy na Legjony opuszczone przez bierne K ró­
lestwo i dzisiejszych ich protektorów, opuszczone przez N. K. N„
i D. W., spadły trz y zadania, które podjąć musiały same, choć
dwa z nich nie do nich należały: Walkę na froncie, walkę poli­
tycz ną z rządem austrjackim, by wydostać się z więzów landsztur-
m u austrjackiego i walkę z biernością Królestwa. D ruga z nich

doprowadziła do akcji Piłsudskiego i Rady pułkowników wystę­
pujących w imieniu całych Legjonów. (Nie przyłączył się do niej
wtedyaniD.W.aniN.K.N., aniL.P.P.).

Trzeciej akcji, walki z biernością, walki o tworzenie samo­
dzielnych sił w Królestwie nie mogły prowadzić Legjony be zp o­
średnio, same będąc skrępowane i zamienione w część armji austry-
jackiej (Próbow ał to czynić D. W ., zależny już nie od N. K. N.,.
a władz w ojskowych austrjackich i widzieliśmy z jakim skutkiem).
Trzeba było tworzyć nowy ośrodek sił polskich i to tworzyć od
nowa. Trzeba było przypomnieć czasy strzeleckie, z tą nadzieją,
że tak jak ruch strzelecki stworzył ze strzelców Legjony, tak

nowy rueh dopomoże do stworzenia z Legjonów armji. Na tej
to podstawie stw orzyły Legjony Polską Organizację Wojskową.
Powtórzyły się dawne czasy, nawet tytuły wydawnictw i pism
(„Strzelec44), nawet nazwy organizacji pomocniczych (Polski Skarb



Wojskowy). No, i powtórzyły się metody tych, którzy dawniej
"walczyli z ruchem strzeleckim, a dziś walczą z P. O. W .

Między Legjonam i jako całością, a P.O . W. istnieje więc najściś­
lejszy stosunek realny i ideowy, istaieje nie od dziś, a trwa stale
do ostatnich czasów, powiemy do ostatnich dni i działa w w ypad­
kach, które się teraz przed naszymi oczami odgrywają. Nie ist­
nieje tylko między D. W., a P. O. W. Ale D. W. to me Legjony,
Przez popadnięcie w bezwzględną zależność od władz okupacyj­
n ych nie jest dziś D. W. nawet czynnikiem polityki polskiej i nie
może nim się stać, dopóki ta zależność trwa.

Ten stan rzeczy wyrażony został niechcący w ostatnim (?)
paszkwilu D. W. p. t. „Bacznośću: Mówiąc o polityce obozu nie­
podległościowego, który stale nazywa obozem P . P. S. (i to ma

swe głębsze powody), pisze autor: „Postępując w ten sposób g o ­
dzą nie w Austrję lecz w partje sobie wrogie, które nie widzą
żadnego interesu w zrywaniu z Austrją i jednostronnem oddawa­
niem się przez to Niemcom w imię „niepodległości".

Dla D. W. przymierze z mocarstwami centralnemi jest iden­
tyczne z „oddawaniem się" jednemu z nich. Innej sytuacji nie
może sobie wyobrazić. Jak to oddawanie się D. W. dziś w yglą­
da, oświetlimy zamiast długich słów kilku dokumentami, które na

innem miejsóu umieszczamy.
Dochodzimy do istotnych powodów walki D. W. z P. 0 . W.:

Nie mogąc z powodu zależności od władzy okupacyjnej prowadzić
przeciw niej walki o Legjony, a obawiając się, że może p rz ez spo­
łeczeństwo być zmuszony do wyraźnego stanowiska, D. W.
sztucznie konstruuje wroga Legjonów wewnątrz społeczeństwa,
aby jego uwagę od rzeczywistego stanu rzeczy odwrócić.

Wypadki ostatnich dni mogły nawet ślepym okazać, po ja­
kiej linji wypadki pchają siły narodowe i w którą stronę się
solidarnie zwrócić powinny: Z powodu wiszącej nad nami

groźby przeniesienia Legjonów do Galicji, czy na front, Rada
Stanu zagroziła okupantom dymisją.

Wydawałoby się, że D. W . choćby pozornie, na tej samej
stanie platformie i zwróci swą uwagę tam, gdzie ją dziś cały na­
ród zwrócić powinien — pod groźbą zdecydowanej kompromitacji
wobec społeczeństwa. Broń Boże! Wiesz czytelniku, czemu zagra­
ża to nam wycofanie Legjonów? Myślałeś, że to jest etap dłu­
giej historji, Ciągnącej się od długich miesięcy? Że to jeden
z objawów przetargu między okupantami? Przetargu ponad nami
i bez naszego udziału prowadzonego, a walczącego o w pływ nad
nami i opanowanie naszych sił? Nie, to wszystko z powodu arty­
kułu w „Rządzie i Wojsku!" To nie obce usiłowania nam grożą.
To P . O. W. winna! Tak już przedstaw iają rzecz w ostatnich
dniach i rozpuszczają na wszystkie strony „patrjoci" z D. W .



Rew elacje „uczciwych* dziennikarzy. Wszędzie wska­
zywać narodowi przedmiot walki tylko nie tam, gdzie on jest
rzeczywiście, pisać o wszystkiem, tylko nie o istocie zdarzeń,
oto zadanie, które gorliwie spełniają niektórzy „uczciwi" i „pa-
trjotyczni" dziennikarze.

W edług warszawskiego korespondenta „G azety Wieczornej"
z 15.11 zwłoka w sprawie armji pochodzi z obstrukcji C. K. N.

przyczem powołuje się na sąd —■ „Godziny Polski".
Zaraz potem następuje przestroga, by nie „naganiać wody na

cudze m łyny i nie zaprzepaszczać świętej sprawy naszej niepod­
ległości". Tuż potem nieprzyzwoita wycieczka przeciw P iłs u d­
skiemu skierowana.

Inny znów powód zahamowania spraw y armji wynalazł ko­
respondent poznańskiej „G-azety Narodowej" z 8 .I I I b. r.:

„Minęło już sporo czasu od powstania tymczasowego rządu
polskiego, a konkretnej działalności jego nie widać. Sprawa woj­
ska polskiego utknąła wśród niezliczonych memorjałów kom isji
w ojskow ej\ jakgdyby sprawa ta nie była kwestją życia i śmierci
narodu polskiego". Redakcja uważała jednak za stosowne kores­
pondencję tę p. t. „Obstrukcja czy opozycja", zaopatrzyć swemi
zastrzeżeniami i zaznaczyć, że nie we wszystkiem godzi się ze

swym korespondentem).
W ten s p o s ó b informuje inne zabory, w ten też sposób

i prowincję Królestwa, szajka pismaków, przyznać jednak trzeba,
że zgrana i działająca metodycznie. Zapytać jednak trzeba, kto
te metody przepisuje i w czyim interesie?

Jeszcze w sprawie Polskiego Skarbu Wojskowego.
Mafia dziennikarska działająca w myśl polityki okupantów
w Polsce (powiedzmy wyraźnie: organizacja prasowa D. W.) roz­
syła w ostatnich czasach identyczne korespondencje o działalności

Rady do szeregu pism Królestwa i Galicji. Przydano do nich

określenie, że pochodzą „z kompetentnej strony". Może dlate­
go, że obok faktów przynoszą zw ykle stek plotek, insynuacji,
przekręceń i prostych kłamstw. W jednej z nich, która 8 .III
umieszczona była w „Dzienniku Narodowym", a potem bez słowa

zmiany w „Nowej Reformie" z 9.III i innych pismach — znajdu­
jem y między innymi następującą uwagę: „Departament Skarbu

opracował regulamin instytucji p. n. „ Komitet Ofiary Narodowej",
o czem było w pismach. Położy to kres zbieraniu pod płaszczy­
kiem Rady Stanu ofiar na Polski Skarb Wojskowy. W najbliż­
szym czasie ma być ogłoszone, że P. S. W . nie podlega kontroli

Rady Stanu".
M mo, że od tego czasu upłynęło już dwa tygodnie, owe

ogłoszenie „w najbliższym czasie" nie pojawiło się, gdyż nie leży
oczywiście w zadaniach Rady Stanu prostować twierdzenia, któ-



rych nikt nie podnosił, a które wymyślił najemnik dziennikarski
dla szkodzenia P. S. W . Ani też nie leży w interesie R ady Sta­
nu

_

zwłaszcza dzisiaj — krępować rozwój samorzutnej inicjaty­
wy i samopomocy społeczeństwa, dopóki Rada Stanu fa k ty c z n i e

wszystkich tych agend nie obejmie. Leży to natomiast w intere­
sie kogo innego.

Dlatego też na Zjeździe krajow ym to właśniestanowiskoza­
jął członek Rady Stanu Łuniew ski i stwierdził wyraźnie, że

wszelkie instytucje pomocnicze wojskowe jak P. 0. W. i P. K . W .

mają zupełne prawo zbierać fundusze na swój cel, zwłaszcza, że

Rada Stanu dotąd nie była w możności objęciatej dziedziny
w realne posiadanie. Stwierdziła to stanowisko i odpowiedź Mar­
szałka Keronnego na adres P. N. N., w której znajdujemy nastę­
pujące zdanie:

„N im życie państwowe normalnym popłynie łożyskiem, sa­
morzutne organizacje ze społeczeństwa wyrosłe, szczególnie
wielkie mają przed sobą zadanie“ .

Wiemy zaś, gdzie powód, dla którego każdy krok ku nor­
m alnem u łożysku natrafia na niesłychane przeszkody i opóźnia
się bez końca! Z tych samych powodów P. O. W. i jej agendy
skarbowe dotąd nie zostały objęte przez Radę Stanu w re a ln e

władanie, nie m ogły dotąd przejść na etat państwa polskiego.
Ale „narodowy" dziennikarz z jednej strony ukryw a i za­

ciemnia powody zahamowania prac R ady Stanu, a z drugiej zwal­
cza samorzutne organizacje ze społeczeństwa wyrosłe. Poderwać

je w międzyczasie, odciąć im możność dochodów, zanim będą ob­
jęte przez Radę Stanu, oto byłby zysk! Ale dla kogo? Dla te­
go, który czynniki siły i woli narodowej chciałby osłabić, aby
czynnik innej woli żadnych już nie znalazł przeszkód.

W paszkwilu D. W. p. t. „Baczność" z 16.111 b. r . z innej
znów strony próbuje się osłabić zaufanie społeczeństwa do P ol­
skiego Skarbu Wojskowego. Uczyniono tu zarzut z tego, że nie

ogłoszono publicznie nazwisk ludzi w chodzących w skłud R ady
Nadzorczej i W ydziału Głównego P. S. W.

Ludziom, k tór z y bezpiecznie walczą pod skrzydłami władz

okupacyjnych z samodzielnym ruchem narodowym trudno sobie

wyobrazić konieczność wciąż jeszcze istniejącą konspiracji.
Trudno, mimo, że ten ruch ciągle spotyka się z represjami

władz okupacyjnych i to bardzo nieobliczalnemi i zmiennemi.
Jednakże nie dla wszystkich istnieje ta konspiracja. Każdy

nieposzlakowany obywatel z łatwością o nazwiskach ty ch dowie­
dzieć się może, po większej części zna je już. Może się o nich
dowiedzieć naw et autor „Baczności", oczywiście, jeżeli poręczy
zań jakiś człowiek — godny zaufania.



flparat werbunkowy p. Sikorskiego. Stało się faktem to,
<30 obóz niepodległościowy przepowiadał od długiego czasu, a cze­
mu Departament Wojskowy N. K. N. przez długi czas przeczył
z oburzeniem, może początkowo szczerem. Droga, po której szedł

Dep. wojskowy zaprowadziła go ostatecznie w bezwzględną zależ­
ność od władz okupacyjnych. Dziś jasnem się staje dla każdego
chcącego widzieć, jak słusznie upatrywał obóz niepodległościowy
tu właśnie groźne niebezpieczeństwo płynące stąd, że w samem

fonie społeczeństwa polskiego wyrasta placówka, która niczem
innem nie jest, jak ekspozyturą władz obcych.

Dzisiaj bowiem organizacja i droga służbowa aparatu w erbun­
kowego p. Sikorskiego jest następująca:

Rozkazy w sprawach, rozmieszczania i składu poszczególnych
posterunków dostają Inspektorzy i Komisarze od gubernatorstw i od

KreisschefÓW, tak samo każdy wyjazd oficera w erbunkowego za­
leży od władz niemieckich.

Odprawy Centr. Biura werbunkowego wychodzą raz na mie­
siąc. Prócz wiadomości takich jak n. p. odezwa młodzieży wę-

gierkiej w sprawie polskiej i t. p. — tyczą się one tylko spraw
personalnych (przeniesienia i t. p.).

Rozkaz w sprawie wysyłania patroli wywiadowczych, zakresu
ich działania i sposobu składania raportów wydany został przez
„Abteilang fu r Polmsche Wehrmacht* w końcu stycznia i rozesła­
ny Inspektoratom i Komisarjatom wprost przez zarządy guber-
nialne. Treścią jego było: — pouczenie, wobec skonstatowania

faktu, że posterunki werbunkowe nie wiedzą, co mają robić,
0 obowiązku rozsyłania patroli po kraju. Patrole te mają obowią­
zek badać nastrój ludności, craz przekonania i działalność poszcze­
gólnych osób urzędowych. R aporty z tych patroli mają być skła­
dane 14 i 27 każdego miesiąca, dó gubernjl oraz do C. B. W .

Rozkaz C. B. W. pod tym w zględem w ydany został znacznie

później i prócz powyższych poleceń zawierał jeszcze sprawę agi­
tacji za wojskiem i Radą Stanu.

Asenterunek, t. j . przyjmowanie odrazu do wojska w strzym a­
ny został rozkazem „Polnische WerhmachP w styczniu b. r. —

nieco później wydany został rozkaz nie przyjmowania tych, któ­
r z y nie mają własnych środków do życia. Wobec togo werbunek

odbywa się teraz w ten sposób, że ochotnikowi wkleja się do pas-
portu kartę przyjęcia ze spisanemi personaliami.

Redukcja posterunków po kraju dokonana została z rozkazu,
który niżej przytaczamy, w początkach b. m. w ten sposób, że

większą ilość m ałych zastąpio 'O mniejszą ilością w iększych (6 żołn.
1 2 poaof.). P r z y tej sposobności dokonano generalnego oczy­
szczenia personelu z żywiołów, które uważano za niedość prawo-
myślne.

Z powyższego wynika, co następuje: Departament wojskowy
nie jest dziś zawisły nawet od Komendy Legjonów, która jak wie­
m y wciąż jeszcze zależy od rządu austrjackiego. D. W . podlega



wprost władzom okupacyjnym . Nie dość tego: podlega nie jako
całość oddziałowi „fur polnische W ehrm acht" przy generał-guber-
natorstwach, ale Kreissehefowie rządzą poszczególnymi oddziałami

werbunkowymi. Wynika to między innemi z następującego doku­
m entu (w dosłownem tłómaczeniu z niemieckiego):

C. i k. Wojenne Generalne Gubernatorstwo w Polsce.

Gstb. Prez. Nr. 1549./1917.

Sprawy personelu werbunkowego
przy komendach okręgowych.

Do

C. i K. KOMENDY OKRĘGU w .....................

Lublin 9 lutego 1917 roku.

Ponieważ zamierzone jest uszczuplenie personalu werbunkowego, przy
zupełnem zwinięciu posterunków meldunkowych w gminach - a stworzenie
natomiast grup werbunkowych po miastach powiatowych i mniejszych miaste­
czkach, mają komendy okręgów sporządzić spis tych osób należących do pol­
skiego korpusu posiłkowego, a prowadzących werbunek, które dla obecnej
swej służby wykazują odpowiednią zdatność i poświęcają się jej z całą pil­
nością. Dobór winien być bardzo ściśle przeprowadzony, gdyż zwraca się
przytem uwagę, że dla planowanej reorganizacji systemu werbunkowego wy­
starczy około 25% dotychczasowego stand. ^

Aż do mającego być dokonanem ściągnięcia legjonistów z posterunków
meldunkowych po gminach, mają komendanci okręgów (Kreiskommandanden)
występować z całą surowością przeciw tym organom werbunkowym, które

(jak o tem poszczególni komendanci okręgów meldują W raportach przedłożo­
nych ad Gstb. Prez. 1670/16) działają szkodliwie przez agitacyjną 'działalność

skierowaną przeciw zarządowi wojskowemu.
Rozesłane do wszystkich komendantów okręgowych.

Kuk m. p.
Fzm.

A więc generał-gubernatorstwo nie zaszczyca już nawet

p. Sikorskiego, szefa D. W. swymi rozkazami, ale w ysyła je
wprost do „c i k. Kreiskomend", które rządzą „personalem wer­
bunkowym przy komendach okręgów ". Dalej już pójść, a raczej
niżej upaść w zawisłości od władz obcych nie można. Czy to ma

być stosunek przymierza? I czy rzeczywiście każdy, k tó ry o in­
ny stosunek walczy, prowadzi „trójfrontową agitację"? Zarzut ten

jednak spotykał nawet niezdemoralizowaną część personelu w erbun­
kowego (została już w znacznej części usunięta). Ostatni ustęp
o „działalności agitacyjnej" odnosi się właśnie do tej części pe r­
sonelu i oznacza on w języku austrjackim, no i D. W. — popie­
ranie P. O. W . Oto źródło, z którego tak „patrjotyczna" literatura

paszkwilowa D. W. wypływa!
Rozkąz D. W . tyczący się szpiegowania społeczeńswa opubli­

kował w całości Biuletyn 81. p. t. „Wojsko, czy policja?w Trzeba
tu jeszcze dodać pytanie: Czyja policja?
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Z rozkazu tego z 14 lutego 1917 r., powtórzymy tu tylko
ustęp następujący: „Wymagane też są wiadomości o działalności

księży, wójtów, pisarzy gminnych i nauczycielstwa, — należy w y ­
badać ich nastrój zapatrywania na obecny rząd polski, sprawę
woj ka, !jak również propagowane przez nich idee i kierunki.
Na przyszłość mają biura werbunkowe przysyłać co dekady od­
dzielne trzy raporty: raport ogólny-polityczny, — raport admi­
nistracyjny, — wreszcie raport patroli".

W rozkazie powyższym wspomniano i Radę Stann. Głośno
i szeroko pisze się w pismach departamenckich o popieraniu i podno­
szeniu autorytetu Rady Stanu. Ale jak w wielu innych dziedzi­
nach, tak i w tej hasło głoszone jest pokrywką zgoła innej dzia­
łalności. Metodę D. W. zilustruje najlepiej następujący przykład:
Leżą przed nami trzy odezwy werbunkowe D. W. Jedna z nich

przeznaczona dla mieszczan, druga dla robotników, trzecia dla
włościan. W pierwszej, jako przeznaczonej dla sfery lepiej się
orjentującej w polityce, znajdujemy ustęp następujący: „Polskie
mieszczaństwo musi pójść tą drogą. Musi zwartą ławą stanąć przy
Radzie Stanu i na jej wezwanie dać siły zbrojne krajowi**. Wdru­
giej już jest ustęp następujący: „Ale nim wezwani zostaniemy
wszyscy do szeregu wojska polskiego, zwracamy się do was,
uświadomieni robotnicy. Własnowolnie do szeregów wstępujcie,
aby tworzyć, owe kadry, w które wejdą następnie wszyscy po­
wołani**. W trzeciej zaś czytamy: „Jest dziś Rząd Polski, jest
Rada Stanu w Warszawie, mogłaby dać rozkaz poboru. Lecz nie
0 to chodzi. Nie oglądajcie się na coś takiego\ Kto pierwszy
pójdzie, ten się pierwszy wyćwiczy, a kto się wyćwiczy, to innych
poprowadzi..."

Przykład ten jest typowy i odkrywa metodę D. W. stosowa­
ną także w sferach wyższych, jednakże tu nieco zręczniej
1 ostrożniej.

Jakiż jest rzeczywisty stosunek D.W . do Rady Stanu, do jej
autorytetu, do jej jedynego prawa decydowania w sprawach woj­
ska? Stosunek ten wypływ a jasno z omówionej wyżej podległości
władzom okupacyjnym. Nie wypływa z niej jednak taktyka. Ta

jest wyłączną własnością D.W. Odsłoniły ją jednakże zdarzenia
ostatnich czasów. D.W. działa na podstawie doświadczeń swoich,
dobrze wypróbowanych w ciągn wojny w Galicji. Był tam D.W.

pozornie zależny od N.K.N. i od niego brał autorytet moralny,
jednakże faktycznie popadał w coraz większą zależność od władz

wojskowych austrjackDh. W końcu N.K.N. nie miał nic w spra­
wie Legjonów do gadania, D.W. zaś, poddawszy się w zupełności
władzom austrjackim, zachował z ich ramienia pewną sferę działa­
nia, której źródło wobec społeczeństwa pokrywał nadal autoryte­
tem N.K .N . I Bogu świeczkę i djabłu ogarek... Dzisiaj D.W . za­
mierza powtórzyć ten eksperyment. Głośno mówi się o Radzie
Stanu i uznawaniu, ba nawet obronie jej autorytetu, po to, by uzy­
skać od niej moralne pełnomocnictwo werbunku. O rz e c zy w iste m



poddaniu się jei władzy nie mówi się jednak, co więcej, faktycznie
na każdym kroku jej moralną władzę się uszczupla (patrz p rzy­
kład wyżej podany, a jeden z wielu). Trzeba jednakże w jakiś
sposób komedję N.K.N.-ową powtórzyć. Oto proponuje się rzecz

następującą:
„Pracę agitacyjną za wstępowaniem do wojska polskiego speł­

niać będą czynniki obywatelskie pod ogólnem kierow nictw em

i kontrolą Departamentu Spraw Wewnętrznych..." („Dziennik Na­
rodowy" z 9.III b. r.). Departament Spraw Wewnętrznych, jako
nie mający kompetencji w sprawach wojskowych ma tu grać rolę
N.K .N ., a w sprawach wojskowych może wtedy, gdy trzeba, zo­
stać — władza dzisiejsza.

Aby się zabezpieczyć na wszystkie strony, czyni dziś D.W,
rzecz jeszcze jedną: Wysuwa na pierwszy plan hasło poboru p r z y ­
musowego, bez przejścia przez fo rtną ochotniczego werbunku.

To drugie jest zupełnie w rękach Rady Stanu i narodu, który
wejść na tę drogę może po wypełnieniu pierwszych warunków

p rz y m ie rz a przez mecarstwa centralne (Oddanie Legjonów Radzie

Scaau). Gdyby zaś naród w dzisiejszej sytuacji pozwolił sobie w y­
drzeć nieopatrznie prawo poboru, traci z rąk najważniejszy czy n­
nik swej siły. Jednakże ułatwiłoby to niezmiernie sytuację D.W .,

no i władz okupacyjnych,
W ostatnich dniaćh grozRc przć niesim ie Le&jońóW do Gali­

cji, a pozostawienie D.W. w Królestwie. Rada Stanu zagroziła d y­
misją i ten krok, krok walki, odniósł w danym momencie powo­
dzenie. R epre zentant zaś i obrońca „idei legjonowej" milczał, nie—

walczył z P.O.W. i do ostatniej chwili rozpuszczał w swej prasie, że
trzeba czekać cierpliwie i bez walki, bo już j uż Legjony zostaną n aro­
dowi oddane. PJan pozostawienia D.W. w Królestwie przy równocze-
snem wycofaniu Legjonów nie mógł być powzięty bez jego zgody.
Czyżbj^ zamierzał służyć wtedy poborowi przymusowemu wojska
polskiego do kadrów niemieckich? Czy też personel werbunkowy,
zawisły od Kreiskomandantów, uważałby za wystarczające kadry i g o­
dnych przedstawicieli Legjonów, w razie ich nieobecności? Nie­
raz przecie identyfikował swój aparat z Legjonami... Uważamy to

za możliwe.

Jakże jednakże wytłómaczyć sobie, że instytucję zupełnie za­
wisłą od władz okupacyjnych i na nich opartą, instytucję polity­
czną, która nie jest czynnikiem polityki polskiej — popierają u nas

niektóre partje i także niektórzy ludzie politycznie u c z c iw i Współ­
działają z nią i gruntują jej wpływy w społeczeństwie. Przyszły
historyk potrafi może wytłómaczyć, że w narodzie, budzącym się
dopiero do niezawisłości, musiały być początkowo czynniki, po­
zostające w zupełnej zawisłości od obcych, musiał być chaos,
a wśród niego politycy niewyrobieni, którzy nieświadomie nieraz
te czynniki popierali (dziwne, że właśnie ci zwykle niew yrobienie
drugim zarzucają).
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Ale żadne argumenty nie uwolnią od winy tej wielkiej liczby
polityków i obywateli, którzy nie chcą widzieć wyraźnie, a tem

m niej wyciągać stanowcze konsekwencje, którzy w dziedzinę po­
lityki, dziedzinę walki o b yt przenoszą swe pojęcia o stosunkach

towarzyskich, w nich zaś uprawiają stosunki letnie, niewyraźne,
z w szystkimi ugrzecznione, nigdy nie czyniące wyraźnej granicy
między złem a dobrem.

Nie chodzi tu o różnice partyjne, różnice przekonań politycz­
nych w zw ykłem słowa znaczeniu. Nie chodzi o ten lub inny po­
gląd na przymierza. Aparat werbunkowy p. Sikorskiego nie jest
czynnikiem polityki austrofilskiej czy prusofilskiej, ale, jak wska­
zuje jego stan zawisłości, c zynnikiem polityki austrjackiej w zglę­
dnie pruskiej, tem niebezpieczniejszym, że się wewnątrz nas znaj­
duje...

Nie jest czynnikiem przymierza z mocarstwami centralnemi,
a przeciwnie tym czynnikiem, który zdobycie praw sprzymierzeń­
ca hamował i hamuje. Niebezpiecznym się zaś staje ten czynnik, gdy
się nie spotyka z solidarnym odporem społeczeństwa i natychmia­
stową odprawą przy każdym kroku płynącym z polityki obcej.
W wypadku tym nie powinno być różnic politycznych. Wobec
osób, czy grup, które polskiemi będąc, są wyrazem polityki obcej,
również obowiązuje solidarność narodowa. Nie jest to bowiem w al­
ka jakiego# ,k’° runku politycznego, radykalnego, czy konserw a­
tywnego przecie sobie,jak ■eo am i^yf.h powrulów' ehci jliby
niektórzy wmawiać w nieświadomych. Jest to jeden z posterunków
walki obozu polskiego z obcemi ekspozyturami w kraju, walki,
wymagającej skupienia całego obozu rzeczywiście polskiego i nie-

podległościowngo bez różnicy partji. Wiele od tego, zależy na

przyszłość, dzisiaj i może w najbliższych godzinach.
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